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Min* PieracRi i posłowie
o policji, administracji i opozycji

w czasie debaty nad budżetem M • Śi Weu>n» w Sejmie
W  dniu wczorajszym toczy­

ła  się w dalszym ciągu debata 
naa budżetem Mtu.sterstwa 
Spraw W e*n . T*wa(a ona 4 go 
dzmy i Uopieiw o 7-mnj Sejin  
mogi przystąpić do właściwe­
go porządku uziennego, t. j .  do 
budżetu Prezydium ąiady Mi- 
niotrów, Rolnictwa, Prze«uysiu 
i  nunuiu.

W  dyskusji poruszano zągad 
aien.e podcialc administracyjne 
go państwa, stosunek admini­
stracji uo ludności, stosunek 
policji i kwestje samorządowe 
oraz narodowościowe. Sprawy 
te znalazły swoje oświetlenie 
w przemówieniach mówców j)o 
szczególnych stronictw jak rów 
n ie i Ministra Pierackiego, któ 
ry ** przemówieniu swojerr 
zamknął djsicusje .md budże­
tem Ministr. Sp^aw \*ewn 

H )5 . DUCfl 
przeciw zmesUa n 9 wojewódz.

Poseł Dach t BB-) wypowiedział 
»x<) przet' wko projektom ncwefo 
podziału »dmhiistraey mego. któ. 
ry przew Juje zniesienie 5 woje­
wództw. Domagał a ę  u rega towa 
-  a administracji aa u,oriąd&wej. 
k d ji nie może pozwolić na tc, a . 
h i ur^ednitr- ketuunaiai -'obiarr. 
n. -rżane uposażeni* aniżeli rai- 
niotrowie.

POS. POLAKIEWlt 7  
o zmianą K i« f i ln  do poliż jł.

Poseł Polakiew.oz (Bud w tk a . 
zał na konieczność zmiany nas. 
tanienia społeczeństwa w stosu*, 
łr i io policjanta i urzędnika adml 
ristracyjnogo. Dalej wskazuje, 
iż administracja nie wyręcza B. 
3- tylko pracuje z nim . tako i  
BB. współpracuje z Rządem nad 
-wyprowadzeniem państwa z kry 
zysu politycznego, azołeczuege 1 
gospodarczego.

W dalszej debacie zabierali

I głos p.^edstawiciele mniejszości 
narodowej, Bloku BB. totem wy 
głosił o.«.ze.-ne przemówienie mi. 

I nister Pierack5,

PrgemAwienlb 
min. Pierackiego

Pan minister odpowiada • rze. 
dswszystkiem nr. zarzuty poduie.

siona w toku dysausji, potem 
przeszedł Jo omówienia caiokształ 
tu spruw ewojbgo icoortu. Mów­
ca oiaówił uprawy adminiutracyj 
De. przyczem odpiera arzut, ja . 
koby Polska pyła krajem poncy. 
uym, wskazuje, iż na podstawie 
statystyk; p.zjpada a nas na 
I rzeszlo 'ysiąo mieszkańców je . 
den policjant. Władze admmłstra

oyjno .  policyjne dopiero nów. 
ozds wkraczają, kiedy akcja i tron 
aiutw opozycyjnych zagraża bez. 
piecsańs*aa pul diozŁsnu i nar u 
sza spokój- Minister cytuj* irośf 
o b ytych  1 roswlizanych zgroma 
dzu. politycznych z czego wyoi- 
ka, że w całej opązyoji rozwiąza. 
no w loku 31.j  m około 4 i pó 
PAwenl zg romadzsó.

Groźne przypomnienie francuskiego min. Tardieu 
na konferencji rozbrojeniowej

Wozora jzy dzlrń na konferen
oji rozbrojeniowej w Genewie 
oył oczekiwany z wielkiem zacie 
kawieniem ze względu u  zapo­
wiedziane przemowy wybitnych 
mężów stanu: angielskiego min- 
Simona, francuskiego premjera 
-  Tardieu 1 Amerykanina — 
Gibsona.

Min. Simon przemawiał pó! go 
dżiny i wyłożył zasady brytyj­
skie rozbrojenia: a to. by ustano 
wić stałą międzyuaiod wą ko-nfe 
rencj^ zbrojeń, wykluczenie bro. 
ni gazowej, bakteryjnej, podwod. 
nych łodzi. O projekcie francus­

kim min. Simon wyrazi!, z* na­
leży go rozpatrzeć, jak i inna prc. 
jekty.

Przed goćz 12-tą r rooczał prze 
mówienie min. Tardieu, nacecho­
wane brakiem fałszu i dyplomaty 
cznej zawiłości. Tardieu zazna, 
czyi p * eucwszyi f' em, że v cis 
gu 11 lat istnień <a Ligi Narodów 
—1 jaj idea została spaczona > d  
przykrywką zgody formalnej, kie 
dy ludzkości chodzi o pokój, e 
nie o gesty, które nie mają zna­
czenia rzeczywistego. Takim p-o 
jektem. mogącym rzeczywiście 
przyczynić się do utrwalenia po.

ko ja  — jes t projekt fruncuski 
mlędzynarpuowe, arm ji. ..Hiuto. 
r ja  — mów; Tardieu — prztkaza 

nam t n j  cy tr/ ; lu miłjonów 
truDÓyo jy s ia j uiiljardów fran- 
gów szkód, 110 łuiljardów fran­
ków *-o tnie n . zbrojenia'*. Obec­
na koniereneja nie może ulec nie 
powodzenie. ovłoby to Iki ełką dla 
oałaj ludzkości.

Mo~a mir. Tardieu wywołała 
wielki* wrażenia 

Dziś przemawiać beta BrL- 
i  ii łkauolsra Niemiec) i min- 
włoski Grand, jutre zaś wiz. Ze. 
le*ki

Miasto zgliszcz I trupów -  Wusung
krwawo zdobyli Japończycy

Górnicy górnośląscy 
orzec.w strajkowi

Weuług ostatnich s adomoi. -
ladesziych z Katów.o, Zetpól 
“ racy odbył w dniu 8 b. m oąta 
tJC'ue narady w sprawi* wytwo. 
fz< ej .  pł-zemy.i* węglowym, 
sytuacji. Jak  słychać. wieks_oć'' 
ztiłog kopalnianych wypowiedzls 
la s.jji w plebiscytach prteciwso 
strajkowi. Należy oczekiwać, że 
wobec takiego wyniku plebiscy­
tów 'lit pól Pracy wypowie się 
p rsciw  strajkowi.

Ponieważ Związek Zawodowy 
Górników (klasowy) uzaieznil dr 
cyzjo proklamowania strajku od 
stanowiska, jakie zajmie Zespó 
Pracy, możra przypuszczać, ze do 
strajku w kopalniach górnoćląe. 
kich nie dojdzle.

W jkolejeme się wagonu 
sypialnego 

Warszawa-Krynica
W jorąj o goou T min ąż mie. 

i zy Klaj i Bochnia na szl&gu ko- 
ejowym Kraków — Rzeszów wy 
cołeily sie dsvą wagony pociągi 
/adącego d»» Krynicy.

Pr/yczyna wypadku było pęk- 
oierie osi na koie wagonu sspla’ 
aego. WagoD ten po wykołejei m 
przebiegł jeszcze dyg-ons jedne, 
go kilometra ns podslalach ko­
lejowych, od.nnając śruhy, lącr 
ce szyny z podkładami-

Wynadku t ludźmi nie brio 
Na m-ejRce przybył pociąg ratur 
kowy z Krakcws. oraz kom,sjr 
drreTpylna. Up-zątniec^e toru 
trwało okoł * I0_ciii godzin- Prze? 
ten h»1> eza« ruch na odcinku 
Krsków — bj*ssćw został wstrty 
many.

'Jf, * "omośr o zajęciu miaste 
czka Wusung przez woiska ja­
pońskie potwierdza się. Nato­
miast nie zostaje potwierdzona 
informacja o zajęciu samego 
fortu Wusung. Walki trwały 
irzez całą niedzielę i poniedzia 
łek rano.

30 >.amolotów japońskich bom 
bardowało forty. 600 żołnierzy 
piechoty i 5  samochodów pan­
cernych przypuściło atak do 
łonu. Drugi oddział piechoty

odciął Chińczykom zamkniętym 
w fortach drogę do odwrotu. W 
akcji brał udział równ eż silny 
jddział piechoty morskiej, przy 
słany z Szanghaju na 30 samu- 
chodach ciężarowych.

W niedzielę po południu roi 
poczęło się bombardowani: for 
tu z krążownika i 4-cH kontrtor 
pedowców stojących u ujścia 
rzeki Jaugtse. Chińczycy odpo­
wiadali również ogniem artyle 
rjL O godz. 18-ej min. 30 wed­

ług C tutt chińskiego Japoń­
czycy zajęli zniszczone miaste­
czko Wosung.

i  TY&njCl TRUPÓW 
Liesh* sabityck Cłunczyków yod. 

czm f .J*buę» walk ąs p w -jie «  ech 
Cupsi t.ynosi 1,000 Mób. W tej licz 
bis snajdtfjs slą mnóstwo kobiet i 
dzieci.

awanturnik dgwódcą
CHIŃSKIEJ FLOTY LOTNICZEJ 
Douesi s isunżMju. iż korne*,a '* 

ten AAakie) łk-ly pouuetrroel, któ. 
re nety oąołe «  ., i*..»w fest oby
v«ui uterykansni Bat Hmj Hall jest 
aw aa tętnikiem i ebieżyiwietwą,

Bestjalski napad w Gdańsku
Bandyci zabiii pulicjanta, ranili dwóch urzędników i porwaii 

6 tys. guldenów z dyrekcji tramwajowej
Wczoraj w nocy do kasy dy 

rekcli tramwajów w Gdańsku 
wtargnęło kilku zamaskowa­
nych bandytów, uzbroionych w 
rewolwery. Kiedy urzędnicy, za 
jęci Uczeniem pieniędzy, stawi­
li bandytom opór — ztuypam zo 
stali streałami. Dwóch urzędni­
ków padło na ziemię z ciężkie-

mi ranami postrzałowemi, 
dwórh innych zdol iło zbne. 
Bandyci porwali wówczas wor­
ki z pieniędzmi, zawierające 6 
tysięcy guldenów i rzucili się do 
ucieczki.

Za bandytami pobiegli zaalar 
mowani przez urzędników polic 
jancL Wywiązała się wza,em-

na strzelanina, v  czasie której 
otrzymał' śmiertelny postrzał w 
ir.ruch policjant Juraszek.

Bandyci żniegii, _not. «c łup. 
Policja dokonała obław i rewi- 
zyj w dzielnicą portowej, do­
tychczas jednak na siad bandy­
tów nic natrafiono.

Oiiiu H i w l m i f i  imaj! lina t i ihaki
W cfniu uwolnienia

Wiadomość o wypuszczeniu 
inż Zb remby rozeszła się lotem 
błyskawicy po Lwowie, zanim 
ojciec zamordowanej w Brzu- 
chowicach opuści więzienie. 
W.adomość tę wykorzystał na- 
tychm art jakiś łotrzyk, który 
zgłosi* się do p- Kudelkow, jak 
było powszechnie wiadomo, o- 
->iekujących się inż. Zarembą. 
Osobnik ów podał sie za wysłań 
nika z urzędu śledczego i za-

Inż. Zaremby oszust skradł mu ubranie
brał ubranie, buty i futro łoży 
niera. Oszusta poszukuje polie- 
;a.

Okropne przejścia ogromnie 
odbiły się na wyglądzie inż. Za­
remby, który jest bardzo przy­
gnębiony i złamany. Inż. Żarem 
ba rozmawiał * dz‘ennikarzaml. 
Łzy spływały po jego policz­
kach. kiedy mówił o siedmiolet 
niem pożyciu z Gorgonową. 
Chciał ja porzucić na prośbę

sw*i corkf. którą kochał nade 
wszystko, ale korhał też córkę 
Romę, urodzoną w c z a Je  poźy 
cia z Gorgonową. Inż. Zaremba 
twierjzii, le  n,gdyby nie uwie­
rzył. ż*by Gorgon owa m jg łi da 
pus-ić się tak potwornej zbrod­
ni. fioieśni* odczul wymowę do 
wodów, które w jego oczach po 
twierdzaią bezsporni* winę ko­
biety, k terą  k ochai

SKRÓTY
W  kilku miejscowościach w Ku. 

rzunrze (Indja, wyLuchły niepo 
koja W 'Jri od salwy policji syl 
nęio % mieszkańców, w IL-ńiwo-
rze Gum zatLł policja,,tr 1 zbu. 
czył ’u ale jarmaiCLne. l^ licja  •li­
la salwą do tłumu, nabijając ki), 
ka osób.

W Paryża doszło ao ulicznych 
starć miód-y młodzieżą rojaliaty 
czuą a socjalistyczną. KilLaim*k.ie 
poranionych osób zostało odwie­
zionych do szpitala Policja are­
sztowała 24 uczestników waik.

Szkody wyrządzone przez hura. 
gan, który szalał oeti.tnio w pó’ . 
nocnej Norwegji, obliczają na 
zgórą miljon korou Zanotowano 
licznt ofiarj w ludziach, których 
huragan zepchnął do murzo.

Stiaszny pożar 
w nimuftsftem mieście
BUKARESZT. (P.A.T.J. W 

Moinestji pożar zniszczył w n ą  
gu ubiegłej nocy zgórą 40 d e­
mów na głównej uliuiy miasta. 
A kcję ratunkową utrudnia 'w 
znacznym stopniu panika lud­
ności Ogień szerzy się w dal­
szym ciągu. Z pobliskich miej 
scowości wysłane zostały od­
działy siraży. Dotychczas ni* 
stwierdzono, czy są ofiary w lu 
dziach.

18 sórniKóu sśeletycli 
oo M d  w płonącej 

kopuloi
CHARLEROl. (PJV.T.). W ko 

palni Monceau Foutaine tBeig- 
ja) nastąpił wczoraj popołudniu 
podziemny wybuch gazów. Skut. 
kiem wybuchu zostało 7-miu ro 
botników rannych, z których 
2 -eh znajduje się w stanic bez­
nadziejnym. W skutek zawale­
nia się ściany, odciętych rosta 
ło w korytarzach kopalni 18-tu 
robotników, w tem 3 Polaków.

Natychmiasi wszczęta akcja 
ratunkowa obudziła nadzieję, że 
przynajiitniej kilku  ̂y^rników u- 
da się uratować. Załoga rato­
wnicza usłyszała puganie i po­
rozumiała się z 4-rna żyjącymi 
jeszcze górnikami.

Podczas usuwania zwausk od 
naieziono zwłoki jednego górni 
ka. Akcja ratunkowa trwa na­
dal.

21 BMC, weselnycn 
w rozbitym su!o3usse
W I5DEN . (A.T.E. Pod I ł o ­

wem w Czechosłowacji wywró 
cił się autobus jadący na wese­
le. 28 gości weselnych odniosło 
rany, z czego 6 osóh ciężkie. 
Państwo młodzi wyszli ber 
szwanku. Katasiroie spowodo­
wał pijany szofer.

OJinvDlada zimowa
Ł a K E  PLACTD. — Stanu Zjr. 

dnoczone — Niemcy/ ł:2. ' ?
crldu ro,z'rTwes o mistrz 0 'lm - 
ołjske drużyna hokejowa 'roMgTH 
la m oz towarzysk’. t miejseowyui 
zespołem ^Lake Pleoid'", ulesa- 
jąc 0:6,

G I E Ł D A
Obroty małe tendencja nieffed 

nolita. Dolar 890. Tendencja dla 
nożyczek państwowych przeważ, 
nie utrzymana, dla Le*óv zaaiaw 
nyel stabuw obroty aacjsm i W* 
mało.
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Potworny zamach zbrodniarza w sądu
Krucyfiksem rzucił w głowę prokuratora

fi

Przed sądem wkrętowym od- >a Marona trzech policjantów,
powiadał wczoraj za umiłowanie 
zabójstwa prokuratora w czasie 
rozprawy sądowej, niebezpiecz 
ny opryszek, Stanisław Maron.

Maron, będąc przed rokiem 
skazany na trzy lata w,ęzKnia 
za &gr&b.enie k.lkunustoletnich 
chłopców Z marnych zarobków, 
zdobył się na czyn szalony.

Wyskoczył niespodzianie z ła 
wy oskarżonych, pi*. czadził ba­
lustradę i dob.egłszy do stołu 
sędziowskiego, cisnął pochwy­
conym ciężkim krucyfiksem me 
talowym w stronę prokuratora 
Cybulskiego.

Na sali publiczność zamarła 
w osłupieniu.

Rzucony z wielką silą krzyż 
szczęściem nie ugodził vr głowę 
prokuratora, który uchylił się 
wbok, a uderzył jedynie w fo­
tel prokuratorski, łamiąc go na 
cztery kawałki. Gdyby taki cios 
otrzymał cziowiek w g ło w ę,— 
śmierć spotkałaby go niechyb­
nie.

Szaleńca z trunem obezwład 
liii  Jw ai policjanci. Szarpał się 
i wyrywał im

Sądzony wczoraj za ciężki 
czyn, Maron dowodził, że nie 
przypomina sobie nic. Już od 
chwili wprowadzenia go wów­
czas na salę sądowa, zaczął sto 
pniowe tfacić przytomność i 
nie zdawał sobie sprawy z tego, 
co, się z niui działo. Oprzytom­
niał dopiero w pokoju aresztdri 
ck.m, a o tern, że cisnął krucy­
fiksem w prokuratora, dowie­
dział się w więzieniu.

Maron uskarżał się na ciężką 
cnorobę weneryczna, wskutek 
której podnieca się barazo łat­
wo i wpada w białą gorączkę, 
a wtedy rzuca się na ludzi lub 
kaleczy sam siebie.

Jak o  eskorta — stało doko-

Faru siedziało wpobliżu na ław 
ce. Przez cały czas procesu obt 
cni byli dwa; lekarze psychja- 
trzy, którzy przy końcu wydali

swe orzeczenie.
Biontł t urzędu ud w. Kozłow 

ski.
Sąd skaza! Marona na 4 lata 

ciężk.ego więzienia.

DANIEL FA CH RA CH .

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m * ę l n i R i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„ Z ł o d z i e j e  b i ż u t e r i i ”

W czasie mojej długoletniej doświadczony przestępca wie 
praktyki policyjnej w kraju i doskonale, - że najłatwiej się 
zagranicą miałem bardzo dużo'może .zasypać' (zuraazićj przy 
sposobności stykać się z prze- j sprzedaży łupu, tembaiuzrej, 
stępcami, o nadprzyrodzonych, guy us iuje go zbyć u uczciwe-
Le się tak wyrażę zdolnościaca 
i z całą stanowczością stwier­
dzić mogę, żę na całym świecie 
Rosjanie talentem swym prze­
wyższali swych zagranicznych 
kolegów . koleżanką 

Oto kilka przykładów genjal- 
nych kradzieży, w wykryciu 
kióiych brałem pośredni, bądź 
też bezpośredni udział.

Prawdą jest, że gdyby nie by 
ło paserów, nie byłoby też i zło 
dziejów. Dokoname kradzieży, 
czy też włamania jest wp.aw- 
dzie bardzo niebezp.eczne, lecz 
stokroć mebezpieczniejszem 
jest spieniężenie skradzionego 
łupu. Dlatego też, za wyjątkiem 
oczywiście gotówki, inteligent­
ni przestępcy interesu.ą się naj 
bardzej drogocenną biżuterją, 
którą można najłatwiej spienię­
żyć u paserów i osiągnąć za nią 
stosunkowo aonrą cenę. Każdy

i d e t e h t y w  
ff

StrazaK

w  obionie „sprzedanej" dziewczyny
przyczynili się do ukarania „opiekuna

Czego to nie wyprawia alko 
hol? Potrafi zamroczyć umysł 
człowieka do tego stopnia, że 
dorusły nagle zaczyna rozurno 
wać, jak smarkate dziecko, że 
zaczyna się wszystko dwoić 
wyoiorzymiać.

Alkohol zawładną! zacnym 
przedstawicielem straży ognio 
wej, panem K., gdy w lozmowie 
ze swym znajomym, autentycz 
nym 'detektyw em amerykań­
skim, też panem H., zaczęto po 
ruszać palącą kwest je  handlu 
żywym towarem. Najbardziej 
zapalił się w rozmowie ten, kto 
remu stanowisko i zawód każe 
gasić... Ale jak się zapalił?

Udał się z p II. na ulicę Dłu­
gą, do pewnego domku o intym 
nem. rndosnem przeznaczeniu 
puDlioznem i przy butelce wi­
śniówki jąl wysłuchiwać skarg 
„pensjona/juszki", niejakiej B., 
że . ją  więżą, nie pozwalają 
wyjść i t. p.

— Parę tygodni temu wyje­
chała s łąd, nie wiem dokąd, mo 
.u koleżanka, —  mówiła dziew 
czyna, —  1 mnie ten los czeka.

Słysząc to, panowie H. i H. 
romyślęli zgodnie, że-lokal jest 

jaskinią ńandlarzy białych nie­
wolnic. Wyszli więc czemprę- 
dzej i zaalarmowali na Dworcu 
'Hń\ynytn policje, iż w lokahi 
przy ul. Długiej została sprze­
dana dziewczyna za 8 tysięcy 
dolarów i mają ją  niedługo wy­
wieść.

Postanowiono dziewczynę ti-

ratować przez „porwanie" z 
zakładu. Z ust je j ani jedno sło­
wo nie potwierdzało fautastycz 
nego podejrzenia o sprzedaży i 
wywiezieniu do Argentyny. Do 
wiedziano się tyiko o Szlamie 
Fumce, przystojnym brunecie, 
spełniającym w zakładzie role 
alfonsa. Fumką zajęła się .goli

go człowieka, do czego ponie­
kąd zmuszony zostaje, gdyż pa­
serzy są tak bezczelni wzglę­
dem swych klientów, że płacą 
im dziesiątą część łupu, a jeże­
li nadarza im się nowie,usz, to 
zabierają mu nawet przyniesie 
ny łup i nie dają sur grosza, pro 
pónując ironicznie, by udał s ę 
ze skargą do polifcjr. Mimo to, leć- 
że przestępca nienawidzi pase-|. Przepełnienie 
ra, zmuszony ,?jest się do niego

j. W e s o ł y  K ą c i k  -
Ofc- H (S8 S » )

KONIEC KARNAWAŁU 
~7~

Pomimo biedy, kryzysu i bra 
ku gotówki koniec karnawału 
obchodziła Warszawa niezwy­
kle huczn e.

Przepełnione dancingi, restar 
urac,e, sale balowe przypomina 
y szpitale dia warjatow, Taa 

jak w szpitalach z oraku m ejsc 
aoclawia się łóżka na kcry.a- 
rzu, żeby v/szystic.cn pomiess 
cić, tak samo w lokalach pubh 
cznych dostawiano stoliki na 
iorytarzacn i w szatniach,

Różn ca polegała na tem, że 
w szpitalach ludzie pragną wy 
leczyć się z szaleństwa, a na 
dancingu przychodzą, żeby sza

się
zwracać i jedyaąie paserzy boga 
cą się ich kosz.era i po nieja­
kim czasie rzucają swój hanie­
bny i zyskowny ptoceder i sta­
ją się sżanowanyn i obywatela 
mi

Policje wszystkich krajów 
najbardziej starająi się tępić pa­
serów, gdyż tylko ich unieszko­
dliwienie przyczynia się do 
zmniejszenia kradzieży.

Złodzieje biżuterii zaliczają 
się do arystokracji złodziejskiej, 
le.ęz i między nimi są kolcsaine 
różi.ice. Niektórzy z nich .,pra­
cują" tylko na szeroką skalę. 
Zamieszkują w pierwszorzęd­
nych hotelach i ubierają się wy 
twornię, bywają nawet w ypad- 
ką że są posiadaczami włas­
nych samochodów i posiadają 
w banku ulokowane kapitały. 
Są oni oczywiście niebezpiecz­
niejsi i oaieko trudniejsze jest 
ich zdemaskowanie w przeci­
wieństwie do ich Kolegów, któ 
rzy, lak się to mówi, żyją z rąk 
dę ust i to nawet dosłownie, 
gdy i  zabrane z kontuaru bry-auutisd. i uiuną zajęta p u ii- js -7 - ------- —j

cja, m ając dane, że jest kochan , l&rity bardzo częste kładą do
kiem Chany Buśnej, właściciel
ki lokalu, z którą do spółki ek^ 
sploatuje dziewczyny.

Buśtia na wczorajszej roz­
prawie broniła Fumkę, jak mo­
gła

— Poznałam go jako kupca, 
—  oświadczyła, —  przynosił do 
nas chusteczKi, pończochy. Pó­
źniej, to przyszedł raz do mnie 
za gościa...

— A narzeczonym nigdy nie 
był? —  pyta sędzia,

—  Ja  się nie nadaje na narze 
czoną,-ja jestem biedna i sama 
muszę chucizić „za kobitę", ja 
już tyle lat w tym fachu...

— A czy Fumek nigdy nie 
bił, jak to zeznają świadkowie?

Czy bił? Mnie nikt nie ude 
rzył, mało że jestem bita w 
rym hrudr.ym zawodzie...

Fumek. wysoki; zgrabny, 
chłopak n gładkiej twarzy, 
skazarv został za sutenerstwo 
na 10 miesięcy wiezienia. 7. za­
rzutu n handel żywym towa­
rem został uwodniony, dla bra­
ku jakichkolwiek dow nów  i ku 
goryczy dwóch panów U. ,

ośt.
A teraz przystępuję do opisa 

nia kilku najbardziei ciekawych 
kradzieży:.

Do jednego z najelegantszych 
sklepów jubilerskich w Londy­
nie wszedł pewnego dnia elegan 
cko ubrany młody człowiek, 
rrosząc o pokazanie mu kamie 

ni bez oprawy. Pokazał przytem 
oprawę kolczyka czy te i wi 
siorka, z którego rzekomo bry­
lant zosta* zgub any. Po dłuż­
szych poszukiwań ach korzy­
stając z chwilowej nieuwagi 
sprzedawcy bierze z kontuaru 
jeden z leżących tam brylan­
tów, podchodzi z trzymanym 
poprzednio w reku kumipniem 
do światła, oglądając go przez 
dłuższy czas okiem znawcy. 
Wreszcie r iezdecydowaoy kła­
dzie oglądany przezeń brylant 
zp jwrotem  na koni nar. iest to 
jednak przygotowana przez me 
go bardzo dobra imitacja, gdy 
tymczasem prawdziwy brylant 
-na-duje się już w jego kiesze­
ni. Po jakimś czasie ulatnia się, 
obiecując przyjść powtórnie.

Dalszy 1 ciąg nastąpi.

we wszysb 
kich .lokalach byłe takie, że 
wielu spragnionych zabawy n*u 
siaio odejść z niczem.

Gdzieś była, Stasiu, w nocy 
z soboty na niedzielę? —  rpy- 
tano pewną panienkę.

— ■ W Adrji, w Pclonji, w Sa 
voy‘u w Astorji!

—  Ho, ho! Toś pewno dużo 
tańczyła!

—  Wcale.
—  JaK to?
—  Bo nas r.igdzia nie wpusz 

czonojj^
Ci szczęśliwcy, którzy zdo­

byli stolik na jakimś dancingu, 
niedługo cieszyli się swojem 
szczęściem. —

—  Kolego Szapiro —  mówi 
rozczarowane czarnowłose dzie 
wczę do swego towarzysza. — 
Myśmy mieli podobno szaleć 
tej nocy!

No co chcecie, koleżanko 
Ro.enberżanko, szau-jemy.

—  Coo7! Siedzieć całą noc 
przy fnizance czarnej kawy, to 
'.13 nabywa szaleństwo?

—  A taniec?
—  Taniec? To się nazywa 

lenieć? W tym tłoku? to mi 
przypomina prędzej jazdę ko­
leją latem do Otwocka! J a  ja .' 
nie czuję boków, nie czuję nógl

—  A cobyście ch< iell?
— Ja  chcę pic wuiy! Wo go­

le chcę szaleć naprawdę!
— Co się tyczy pić wino — 

wykluczone! Mam tylko 4 złote 
na dwie kawy! Co się t y c z y  
szaleć naprawdę, mogę was 
szczypać w kolano.

Pomimo tłoku restaurator y 
r e  robili kokosów. Pite tylko 
kawę i herbatę a i to na 5 osób,

mulących stolik,stalowano 2 
szklanki

W jednym z podrzędnych 
dancingów gospodarz wygłosi" 
do gości następując* przemós

cnie: — —
„Szanowni goście! Ze wzglę 

hi na zły s ’an interesów, mu- 
-ioliśmy zlikwidować wysiępy 
artystów. Ale żeOy dać wzas 

szanownym gość om jakąś 
atrakcję postanowiliśmy na go­
dzinę zgas-.ć śwr-itło".

Karnawał się skończył. TVa 
’’ektórych dobrze, dla trektó- 
rych źle. Słyszałem w frńnjwą 

• rozmowę prowadzoną przez 
dwie przyjaciółki.

ZE ŚW IA TA
Kłopoty z bezcenną 
koroną angielską

(X).  Po o sta in ie j uroczystości, 
król angielski J e n y  V tL  ośw.ad 
0*27], iż koroua jego źle leżała na 
tfIov, ie. Wobec tejzo koronę odda­
no do rapraw y do znauejro jubile 
ra. By uniknąć „niespodzianki" 
zakład jubilerski został od tej 
chwili Oi/oczony kordonem wywia 
dowców. którzy dniem i uocą pi i 
nuja korony. Należy dodać że ko 
rema króla anarielskiejfo jes t bez­
cennej wartości, która w cyfrach 
nie da się określić. I  tak w koro­
nę w idnieją: o lbrz jm : rubin, r ;e  
m niejs-y  am fir, 16 małych sza­
firów, 4 maia rubiny, 11 rzadkich 
okazów —- souiaragdów, przeszło 
IWO oryfantów i djamenjriw, 147 
solite^ów i 4 wielkie i 270 m niej­
szych pereł. G dj korona zostanie 
zreperowana przewiodą ja  do zam 
ku królewskiego w Tom or, przy. 
czem kii ro« uikiem olb -zymi«j 
eskorty, będz.ie szef wywiadow­
ców angielskich.

Ty gry- w ro li.. t ra g a rz a
J X ) .  Na iednej z ruchliwszych 

ul c Londynu uwagę przechod­
niów zw rrcala wytworna dama. 
ja k  trę późniei okazaio lady Co- 
lonetrj prowadzaca na smyczy 
m.odbgc tygrysa. Porobiwszy sze 
re  ̂ sprawunków, pani ColoneL 
Usilo««ata zaw iesić pakunki u& 
szyi tygrysa, chcąc widocznie, by 
zwierzę odeg-ra’o rolę tragarza. 
T ygrys obruszył się, na tak nie 
*odne postępowanie i wyrwawszy 
się z rąk swej pani skoczył ja k  
scalony do pobliskiego sklepu 
jubilerskiego, gdzie rozbił w itry­
n a  Zajście zlikwidował policiant. 
Po dwóch dmiacii lady Colonell 
stanęła pized sądem i w wyniku 
ńozprąwy została skazana na 50 
funtów bzterlingów grzvwny (o. 
koło 20uG zł.)

Ostatki
— Obecnie mamy prawdziwe ostatkif 
Ktoś ostatnie manatki
sprzedaje;
ów usUołle iatałaszki oddaje 
do r.lombik>i“| 
inny zadaje szykn 
w osi itnwi por.czynacJ.,,
W knaipacn, war".tatach

mn; arynaci —
gonćę Ostatkami,.,
Ostatniemi moh Łonami 
są ludzie bogacił 
Magnar.
prz< ada ą oeiatki r™mmy
— Stop! — Bo jeśl:‘ struny 
trzasną |ui ostatnie — 
wpadfcemy w Uką matnią,
że na ostatku sami się pożremy!.,.
■— Narami- Jednak Jeszcze balujemy,

S • r ▼ u s.

R A D J O
11.45 Przegląd prasy. 11.58 S y ­

gnał czasu. 12-10 P iy ty  gram ofo- 
‘hówe. 15.15 Kotu unikat gospodar­
czy. 1-4.4Ó Muzyka z płyt. 15.75 Od 
czyt o zJrow iu. 15 45 G it.d a pie­
niężna. 15-50 P i-g ra n . dia n a j-  
mlodszycn. 16-20 Odczyt literacki. 
16.50 M eiodje nperetkowe. 17.10 
Odczyt o idolsce, 17-35 K ąncert 
1£50 Ilozm aitośai. 1930 Wiadomo 
śc! suortowe, 19-35 Muzyka z p .yt 
gramofonowych. 19-45 Prasow y 
Óz.eunik Radjowy. 20.00 u  iczyt 
hum orystyczny, 20 15 Muzyka 

,lekką- 2110 Skrzynka poczt rwa
21-25 X on cert solistów. 22-30 Hal - 
szy ciąg  Prasowego D ziennika 
Eęójow «gc 22.35 Kom unikaty.
22-40 Muzyką taneczna.

— W tym roku w/tańcowa* 
łam sie, jak nigdy —  powiedzia 
ła jedna z nich.

Druga przyjaciółka skrzywi­
ła się.

—  Zosiu, nie mówi się 
cowałain' ł y!ko „tańczyłam".

— M oja  droga —  w zruszyła 
ram ionam i p ierw sza —  ja w 
tym k arn aw ale „ ta ń co w a ^ m " 
i znAłfizłam sob ie m ęża, a ty 
„ tań czy łaś" i dalej je s te ś  na ko 
szu

Napoleon Sądc.k*



Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystoKracji
Wywołać jakoś pojedynek? Absurd Brak po­

wodu i poza tem byłoby to niebezpiecznem zraże­
niem sobie Rollczćw. Może anonimowym listem za­
grozić Norwinowi? Kazać mu natychmiast opuścić 
dom Roliczów pod groźbą śmierci? Najlepiej chyba 
będzie poprostu strzelić Jo  niego celnie i już? Ale 
wtedy z pewnością śledztwo skierowałoby się prze­
ciw niemu, bo przeneż któż, oprócz mego, jest wta­
jemniczony w plany Turskiego. Jeszcze tylko Rolicz, 
lecz przecież tenby tego nie zrobił. Czyli, że zastrze­
lić Norwina oznaczałoby oprowadzić sobie aa kark 
policję, któriby może wteay przypomniała, fob.e 
i morderstwo poprzednie. Słowem, i tak źle i tak nie­
dobrze —  snuł swe szatańskie myśli Bukowski.

Pozostać biernym widzem w tym biegu wyda­
rzeń, tak groźnych? Czekać bezczynnie, aż po nie­
go przyjdą? A może marnie zginąć z własnej ręki 
bez oporu? O, nie, nie! Po tysiąckroć nie! Postanowił 
brunić się do ostatka. W dzień morderstwa, gciy are­
sztowanie wydawało mu się nieuniknione, był już, 
coprawaa, zdecydowany na to, aby własnoręcznie 
położyć kres życiu, zabijając wprzód Genię. Ale te­
raz, gdy odzyskał nadzieję że sprawca morderstwa 
może zostać nigdy niewykryty, zmienił zdanie. Za 
wszelką cenę postanowił walczyć o swe życie.

Przez całą noc myślał, ale jego skołatana głowa 
nic wymy .leć nie mogła. Postanowił zdrzemnąć się 
choć na krótko, aby nazajutrz obmyślić coś zbaw­
czego.

Lecz nazajutrz głowa bynajmniej lepiej nie pra­
cowała. fklął więc przeraźliwie. Zwłaszcza, że łada 
chwila Turski może zabrać się do rzeczy. A on? 
Wiedział narazie tylko, czego mu robić nie wolno. 
Ani isk.erki pomysłu, nic, nic...

Przerwało jego rozmyślania wejście Reni.
— Co, )uż tak wcześnie wychodzisz? — zapytał,
— Tak, a nawet boję się, czy się nie spóźnię. 

Dzień dz.siejszy może będzie najpiękniejszym w mo­
lem życiu. Doktór Turski może już nawet zabiera 
się do dzieła.

— A, to idź, biegnij, śpiesz! — rzekł, ledwo pa­
nując nad sobą.

Zrozumiał teraz, że jdż nie ma więcej atti chwili 
do stracenia. Biegał po pokoju, jak tygrys w klat­
ce. Natężył mózg do ostatnich granic. I wreszcie... 
coś mu błysnęło ..

Przecież i on właściwie mógłby iść teraz do Ro­
liczów i być przy wszystkiem. Z pewnością Turski 
najpierw będzie szczegółowo opowiadał swój plan 
i udzielał wskazówek Norwinowi. Nikt nie weźmie 
Bukowskiemu ciekawości za złe, przeciwnie, może 
ją nawet wziąć za objaw życzliwego zainteresowa­
nia Być może, gdy pozna dokładnie plan Turskiego, 
łatwiej zdoła mu przeciwdziałać? Zanim Renia 
wróci, może być za późno. A  więc hajda na konia 
i jazda!...

Po kilku chwi-ach już cwałował w kierunku po­
siadłości Roliczów. Dopędzd Renię i powiedział jej:

— Wiesz, mała, nie mogłem się doczekać twoje­
go powrotu, la k  mi leży na sercu twoje szczęście, 
że chciałbym sam wiedzieć dokładnie, jak wszystko 
się odbędzie.

Podziękowała mu spojrzeniem. Po chwili już 
oboje wchodzili do domu Roliczów#

Rolicz, widząc Bukowskiego, nie pozwalał mu 
się nawet tłumaczyć, mów'ąc:

— Przyb/wając do nas dziś, daje pan nam dowód 
tak szczerej życzliwości, że brak ram słów, aby panu 
podziękować.

Marja też uśmiechnęła się doń bardzo upizejmie, 
a doktór 1 urski przystępował Włźśnie do objaśnia­
nia swego planu:

—  Mniej więcej o tej sanie porze, w której po­
pełniono morderstwo zaprovvadziruy Jas ia  na miej­
sce zbrodni. Rolę biednego Piotra odegra łaskawie 
pan Norwin.

Turski umilkł na chwilę ze wzruszenia, poczem 
mówił daltj:

—  Norwin w stroju myśliwskim będzie szedł 
przez Wilczy Bór, aż wreszcie ujrzy z za gałęzi wy­

celowaną w niego broń. Po chwili rozlegnie się strzał,
Słuchano go z takiem napięciem, że uookoła pa­

nowała grobowa cisza. On zaś, jakby w proroczera 
uniesieniu, woiał:

— Ten strzał w tem samem miejscu r w tych sa­
mych okolicznościach z pewnością wywrze tra' Jasiu

j wrażenie piorunjące. Teraz właśnie nastąpi cftWi* 
'la  na, ważniejsza. Pan Norwin upadnie. Jęknie z bó- 
t lu, tak, jak to niewątpliwie uczynił w  owej cnwili 
' Fiotr. Ale po chwili wstame, jakby tylko lekko ran­
ny i zapewni obecnego przy tem wszystkiem Jasia, 
że żyje i jest zaledwie tylko lekko ranny.

Słuchając tego wszystkiego, Bukowski już knu! 
plan przeszkodzenia temu zamiarowi.

Turski dodał jeszcze tylko na zakończenie:
— Wszystko to odbędzie się dz.ś po południu. 

Miejmy nadzieję, że już dzisiejszego wieczora wresz­
cie radość zapanuje w tym smutnym domu.

Mózg Bukowskiego pracował z natężeniem. Sy­
tuacja by.a groźna. Plan Turskiego miał wszelk.e 
możliwości udania się. Sprawa usunięcia Norwina 
i to w ciągu najbliższych paru godzin slala się dlań 
teraz kwest ją życia lub śmierci. Albó Norwin bę­
dzie unieszkodliwiony, albo trzeba będzie odbyć no­
wą, tym razem ostatnią już rozmowę z Genią...

Oczywiście, nie dawał w najmniejszej mierze po­
znać po sobie tego wszystkiego. Słuchał bacznie, 
czy nie uda mu się dowiedzieć jeszcze czego cieką 
we go.

Rzeczywiście Turski już zaczął wydawać rozka­
zy. Rzekł Roliczowi:

—  Przynieś strzelby Jasia, Piotra i twoją. Weż 
też ze sobą uaboje.

Gdy zostały przyniesione, Turski pouczał
— Strzelba będzie musiała byc wycelowana, za­

nim jeszcze pan Norwin przy:dzie na wskazane miej­
sce. Będzie musiała być w odległości najwyże, dwóch 
kroków od piersi pana Norwina, gdy padnie strzał...

Iial.zy  ciąg nastąpi

Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydsrzenatfh z życia stolicy
— A w razie, gdybym panu byia potrzebna, 

wystarczy, aby pan mnie zawołał — rzekła pielęg­
niarka.

— Ja k to ?  Wystarczy, abym zawołał? A jak pa­
ni usłyszy? —  spytał Mardek.

— Przecież daleko me odejdę. Będę zaraz za 
drzwiami.

—  Ach, tak... Myślałem, że pani pójdz.e się zo­
baczyć z mecen&sową.

— Ależ właśnu —  mów*ła pielęgniarka z całą 
ostrożnością, zdobywając się wreszcie na odwagę 
powiedzenia prawdy, —  bo..., pani mecenasowa cze­
ka tuż za arzw.ami...

Jeszcze nieco złagodziła swe słowa, widząc 
błysk w jego oczach:

, — Czeka, bo właśni* w chwili, kiedy mi dawała 
kwiaty dla pana, zawołał pan o wodę, nie zdążyłam 
więc jej jeszcze powiedzieć, jak się pan miewa. W yj­
dę teraz i powiem jak się pan czuję. Przy okazji za­
pytam się o to, co tri pan chciał, ale nie mógł opo­
wiedzieć. A jak mam powiedzieć, że pan się czuie: 
lepiej?

Mardkowi wargi drgały nerwowo. Nię mógł wy­
mówić nawet słowa. Wreszcie rzekł, jakby po drę­
czącym namyśle:

—  ' owiem lei to sam. O ile pani pozwoli?
—  Owszem pod waruniciem, że pan przyrzeknie 

zachowywać całkowity spokój. Nie wzruszać się, nie 
denerwować...

— 1 'ani to tak mówi, jakby człowiek mógł pano- 
krać nad sobą...

— Gdy zechce, może. Aby panu to widzenie u- 
iatwić, wy dę na ten czas z pokoju. Będę czuwała za

zwiami. Vr ejdę na wezwanie. I... pozwolę sobie 
Łrzerwać rozmowę, gdyby trwała zbyt długo. Więc, 
Przyrzeka p?n?

— Tak — szepnął Mardek.
, Ody pielęgniarka wyszła Mardek poczuł, jak go 

urcz chwyta za gardło. Tysiące myśli zawirowało 
nj*1 *W. “dręczonej głowie. Miłość, tęsknota, gniew, 
c i niechęć ujrzenia Jadzi wikłały mu się w dziw­

ny splot, jakby w sieć sznurów, które aławiły go bez­
litośnie. Ale nadewśzystkien? ednak wkrótce zapa­
nowało gorące pragn.eme ujrzenia Jadzi.

Oto właśnie wchodziła...
Wraz z nią wsączył się do pokoju aromat jej u- 

lubionycn konwalii, kwiatu wiosennego, zwiastują­
cego odrodzenie, budzenie się radosne życia.

Łzy dławiły im pierwsze słowa, Tyle tych słów 
było, tak się wszystkie tłoczyły obojgu dc ust, że 
ostatecznie żadne z nich nie mogło się wydobyć. Aż 
wreszcie wyrwało im się po jednem, Jadzi — łagod­
ny wyrzut:

— Niedobry...
I Mardkowi podobny.
— Niedobra...
Tłumaczyła swój zarzut
— Niedobry, żeś się truł.,'. t ’
A on — swój:
—  Niedobra, żeś mnie ratowała...
—■ Chciałeś mnie zostawić w przeświadczeniu, 

źe to wszystko przeze mnie? Abym się dręczyła nieu­
stannie?

— Chciałaś Msym żył dalej, skazan.v na w eezna 
rozłąkę z ciw.ema ńajukochańszerr*1 istotami: tobą

i Folcią? Pocóż więc was obife broniłem przed Szlają 
i innemi niebezpieczeństwami? Możeby mi wystar­
czyła świadomość waszej pomyślności, cieszyłbym 
się z waszegu szczęścia, byłbym mem szczęśliwy, aie 
cóżbym robił? Pracy nie dostałbym...

—  Możebyśmy ci się o ćoś postarali...
— Nigdy nie przyjąłbym jałmużny od nikogo...
— Mam na myśli jakieś zajęcie ...
—  Prędzej czy później wykrvłnby się. że byłem 

sądownie karany i mielibyście tylko przykrość, że­
ście polecali kryminalis.ę. Lepiej było dać mi um­
rzeć...

—  O, nrel Nie chciałabym tęgo grzechu mieć na 
sumieniu. I bezwarunkowo postaram się, abyś -mógł 
nie cierpieć biedy. Nic zniosłabym tego, abyś, ty, ty... 1

— Rozumiem —  przerwał jej Mardek —  far te­
raz wszystko rozumiem i okrył twarz w dłoniach, 
pogiążając się w rozpaczy.

— Co? Co takiego? — zapytała Jadzia strwo­
żona, nie pojmując jego nowego wybuchu przygnę­
b ie n i.

—  Lepiej nie mówić —  odparł z beznadziejnym 
smutkiem.

—  Ależ, taK, koniecznie, mówi Ni* chcę, aby 
między nami były jakie tajemnice.

— A więc dobrze... Powiem, powiem ci, co te­
raz zrozumiałem i, o ile będziesz szczera, przyznasz 
mi słuszność niewątpliwie.

— Wiesz, że brzydzę się kłamstwem. Mogę nie­
kiedy co ukryć, ale nigdy nie skłamię!

— Zaraz się przekonamy —  odparł i poprawił 
się na poduszkach.

Wysiłek który uczynił, musiał mu sprawie pe­
wien boi, bo sitrzywii f.ę, aż Jadzia drgnęia Opano­
wał ię więc i powiedział smutnie

—  Dbałaś o uratowanie mnie, bo... nie chcia­
łaś mieć grzechu na sumieniu. Ciążyłby ci i mąrił 
szczęście A chciałaś się napawać niem bez żad­
nych sKaz. To iedno. Po uratowaniu zaś trzeba mmi* 
czemś zatrudnić, bo Łęóę bez środków do życia, s to 
też będzie ci przykre. Znów to omraczałoby jasnv wi­
dnokrąg twego życia. Trzeba i len cień usunąć. Więc 
niech ma jakieś zajeme Słowem, zrobisz wszystko, 
abyś tylko miała spokojne sumienie. Twoja dobroć 
dla mnie jest bardzo... samolubna. Jedyna pobud­
ką twojej „dobroczynności" jest —  twoj osobisty spo­
kój duchowy, który sobie kupujesz, bo Za pieniądze 
można wiele dostać. Zresztą, tacy jesteście wszyscy 
wy bogaci „dobroczyńcy" ludzkości. Td. co robicie 
->od pokrywką wzniosłych haseł• chrześc ijańsKie! mi­
łości bliźmego jest jedynie odtrutką, aby nasza nędza 
i nasz ból nie zatruwał wam szczęścia i nie macd 
spokoju duchowego.

Umilkł na chwilę bo tak się -mió^ł że aż p aha 
wystąpiła mu na ustach.

Dalszy ciąg nastąpi
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Przepowiednie astrologiczne
D zień dzisiejzy przyniesie dużo 

szczęścia  w m iłości, m ałżeństw a zaw ie­
rane dzisiaj będą bardzo szczęśliw e.

Urodzeni 9  la ttg o .
P osiad a ją  ch a ra k te r uczuciowy, w ra­

żliwy, silną wolę, zam iłowanie do pracy 
um ysłow ej, przew ażają u nich Uczucia nad 
rozsądkiem . W  przyszłości o jią g n ą  w ła­
dzę lnb stanow isko niezależne, cieszy ć 
się  będą au to rytetem  i poważaniem.

Szczęśbw y m iesiąc sierp ień , daty 
dnia 1, 7 , 21, 31, kolor czarny z różo­
wym, ja k o  am ulet — talizm an A m ety st, 
liczby lo tery jne 157108.

Teatr miejski i „P om sta  Jo n tk o w a ".

T e a tr  m ie jsk i: „K łop oty  B ou rrach on a“ , 
A d ria i „K sięży c w Mootannie'*.
A pollo! „S tero w ie c L. A . 3 “
B ag ate la ; „T rad e . l lo r n " .
Dom  Ż ołnierza: „N oce bezsen n e" 
Prom ień: „G rzeszn a m iło ść"

S ło ń ce : D aiew czę z karuzeli.
S w it; W  d alek i św iat 
Sztu ka : „R io  R i.- ."
U ciech  a: „T rad er H o rn ",
W anda : „K och anek  o północy". 
W arsz iw a : „M aska obłudy"

Radjo
G . 11.45 T ran sm is ja  z W arszaw y, 12.10 

P łyty. 15 .15  T ran sm is ja  z W arszaw y, 
16 40 Kom unikaty h a rcersk ie , 16.45 M_ 
zyk- 17 10 T ransm . z K atow ic, 17.35 
Transm z W arszaw y, 18.50 R ozm aitości, 
19.10 O d czyt p t . „P olesie ’, 19.30 
T ran sm . w iadom ości sportow ych z W ar­
szaw y, 19 .3 5  P łyty , 20.15 T ran sm isja  
muzyki le k k ie j z W arszaw y, 23 Trans­
m isja muzyki taneczn ej z W arszaw y.

Oyżur apteki

R ynek 22, F lo rjań sk a  15, K arm elicka 
23 A le ja  29 L istop ada 5, P la c  Zgody 18, 
K alw ary jsk a  27.

Zamach samobójczy robotnicy
Wczoi aj około godziny 10 rano i robotnica, licząca lat 20 w ctlu 

wezwano pogotowie ratunkowe samobójczym, wypiła większą 
na ul. Bonerowską 7, gdzie tam- ilość esencji octowej, 
że zamieszkała Marja Wyrobówna | Pogotowie ratunkowe po wy­

pompowaniu żołądka przewiozło 
ją na oddział chirurgiczny do 
szpitala św. Łazarza. Stan des- 
peratki bardzo ciężki.

Inkasent który inkasował dla siebie.

Dziennfk Rozporządzeń 
m. Krakowa.

i Ostatnio wyszedł z druku sty­
czniowy numer Dziennika Roz­
porządzeń m. Krakowa. D z i e n n i k  

ten wychodzi obecnie w zmie­
nionej formie i Zawiera proc? 
części urzędowej część nieu-zę- 
dową obejmującą szereg wa­
żnych i aktualnych informacyji, 
jak zmiany w stanie posiadania : * !

Mischel Natan, właściciel pie- j zef Kwiecień, przywłaszczył s o -1 należność w kwocie 207 złotych nieruchomości na obszarze m
karni zam. V7ielicka 14 zgłosił j bie zainkasowaną za pieczywo! i zbiegł, 
do policji, że inkasent jego Jó-

W  staniepoapitymzraniony w  głowę
Wezwano na ul. Zamojskiego | dąc w stanie podpitym wszczął j  i zraniony w głowę, 

pogotowie latunkowe do An- 1 awanturę z nieznanymi osobnika- i  Pogotowie po opatrzeniu po-
drzeja Sudera lat 30, murwrza, mi i został przez tychże pobiły l zostawiło Sudera opiece domowej,
zam. Kalwaryjska 31, który bę-

Pożar Państwowych Zakładów Azotowych
rych doprowadza się prąd z elek- | tej wyróżnił się specjalnie na-
trowni chorzowskiej i Górnych czelnik straży pożarnej p. Pie-
ł.azisk, oraz większa ilość ma-I chuta z Chorzowa oraz strażak

H a j l a t o  oprawa ob raz ił
oprawia w ramy owalne obra­
zy i lnstra szybka I najtaniej

ADAM SŁOTOŁOWICZ
K ra k ó w , Zwierzyniecka 11. 

le ia f o n  180-25

Tragedja sam obójcy.
Jan Sulawa, lat 66, handlarz 

węgla, zamieszkały w Aleksan­
drowie, usiłował dnia 5 bm. po­
pełnić samobójstwo przez wypi­
cie pewnej ilości esencji octowej. 
Niedoszły samobójca tak niezrę­
cznie pił, że zalał sobie oczy 
i wskutek tego utracił wzrok. 
Odstawiono go do szpitala w sta­
nie ciężkim.

W lotym zostanie wypuszczona 
pierw sza rak ieta  powietrzna.

Znany konstruktor rakietowy 
TJling komunikuje, że w ciągu 
miesiąca lutego bidzie mógł wy­
puścić próbną rakietę pocztową. 
Rakieta ta zawierać ma skrzynkę 
aluminjową z pocztą. Po zużyciu 
wszystkich pocisków umożliwia­
jących- lot rakiety, skrzynka ta 
ma być przy pomocy przymo­
cowanego spadochronu opaść na 
z góry określone miejsce. Tak 
puszka jak spadochron sporzą­
dzony ze specjalnego materjału 
azbestowego i są odporne na 
ciepło, wytwarzające się przy 
spalaniu rakiet.

Praktyka wykaże czy oblicze­
nia i perspektywy, które kon­
struktor przywiązuje do swej 
konstrukcji są słuszne i uzasa­
dnione.

Jak już we wczorajszym nume­
rze krótko donosiliśmy, Chorzów 
oraz okolic a została onegdaj wie­
czorem o godz. 20 zaalarmowa­
na przeraźliwym rykiem syreny 
Państwowych Zakładów Azoto­
wych. Przyczyną alarmu był po­
żar, który powstał w przetwórni 
O . K. W. (górnośląskiej elek­
trowni), położonej na terenie 
Państw. Zakł. Azotowych w Cho­
rzowie.

W krótce przybyła na miejsce 
pożaru straż ogniowa z W eł- 
nowca, Katowic i Król. Huty. 
Błyskawicznie zjawiła się rów­
nież na miejscu straż pożarna 
Państw. Zakł. Azot. w Chorzo­
wie. W przetwórni znajdowały

terjałów łatwopalnych.
Pożar powstał wskutek krót­

kiego spięcia, przycze.n nastąpi­
ła eksplozja akumulatora. W  prze­
ciągu krótkiego czasu pożar o- 
garnął cały budynek. Materjały 
łatwopalne przyczyniły Się w głó­
wnej mierze do powstania groź­
nego i trudnego do ugaszenia 
żywiołu.

Akcja straży pożarnych ogra­
niczała się do zapobieżenia roz­
szerzenia się pożaru na inne za­
budowania fabryczne. Dzięki e- 
nergicznej akcji wszystkich stra­
ży, pożar zlikwidowano pc pół-

iię potężne akumulatory, Jo  któ- nocy o godzinie 2.20. W akcji

Drabik z Chorzowa.
Po zlokalizowaniu pożaru stwier­

dzono, ie  zupełnemu zniszcze­
niu uległ główny transformator, 
2 mniejsze transformatory, oraz 
30 ton oliwy. Budynek został 
znacznie uszkodzony. Szkoda, 
powstała wskutek pożaru, wyno­
si około pół miljona złotych. 
Zostanie ona pokryta przez u- 
bezpieczenie. Pożar nie miał żad­
nego wpływu na dostarczanie 
prądu elektrycznego.

Na miejsce pożaru przybyli 
również przedstawiciele władz 
z p. starostą pow. katowickiego 
dr Seidlerem na czele.

Wielka afera z książeczkami P. K. O.
Bujną przeszłość ma za sobą 

Stanisław Bednarski w Warsza­
wie (Prosta 32), który wczoraj 
zasłynął w nowej aferze z książ­
kami oszczędnościowemi P. K. O. 
jako młodzian osiemnastoletni 
przed trzema laty wyemigrował 
przez zieloną granicę z Polski. 
Tułał się przez jakiś czas po 
Europie, wreszcie mu to zbrzy­
dło i w Afryce zaciągnął się do 
Legji Cudzoziemskiej. Wcielono 
go do bataljonu hiszpańskiego. 
Po .akimś czasie i tej służby 
miał dość, więc zdezertował. 
Przed kilkoma miesiącami zjawił

się w konsulacie polskim w Ma­
drycie, p.-zyznał się do ucieczki 
z Legji, prosząc o opiekę. Zao­
patrzono więc go w paszport 
i powrócił do Polski.

Nie wiedzielibyśmy nic o jego 
przygodach, gdyby nie afera 
w P. K. O . Oto w centrali 
P. K. O. zwrócono uwagę, że 
na książeczkę oszczędnościową, 
wystawioną na imię Stanisława

wający do zatrzymania Będzin 
skiego, jeśli się jeszcze raz zgło­
si po pieniądze. Wczoraj do filji 
przy ul. Nowolipki 10 przybył 
oczekiwany gość. Zatrzymano go. 
W  aresztach przyznał się, ie  fa ł­
szował książeczki. Przedewszy- 
stkiem sfałszował sobie książecz­
kę wojskową, która służyła mu 
za dowód tożsamości. Zmienił 
nazwisko Bednarskiego na Bę-

Będzińskiegc, podjęto podstęp-, dziński przy pomocy płynu swe- 
nia kilkaset złotych. Oczywiście, j  go wynalazku. Spryciarz odbył 
na tę sumę nie było pokrycia. I ostatnią wędrówkę — do wię- 
Dyrekoja rozesłała okólnik, wzy-! zienia.

Zasądzenie dyrektora banku na rok i 6 miesięcy więzienia
Były dyrektor Górnośląskiego 

Banku Depozytowego w Świę­
tochłowicach, Józef Szaflik, po 
zdefraudowaniu w banku przez 
niego prowadzonym kwoty 27

tysięcy zł. oraz sfałszowaniu 2 | nicach Rzeszy bezpiecznym, 
weksli na kwotę 1.500 zł., zb ieg ł1 Tymczasem po przeprowadzę* 
do Bytomia. Był on przekonany' niu śledztwa przez sądy polskie 
że jako niemiec popełnił czynj sąd niemiecki w Bytomiu skazał 
„patrjutyczny’ i czuł się w gra-.1 go na roki 6 miesięcy więzienia.

Straszna zemsta pasażera tramwajowego
Z Gotoborgu donoszą o nie­

zwykłym wypadku zemsty: Mia­
nowicie pewien pasażer, którego 
motorowy tramwaju wyprowadził 
z wozu za nieodpowiednie za­

chowania się.
Po opuszczerru łr imv. iju zacze­

kał na przystanku na powrót 
wozu, poczem „trzałem z rewol­
weru położył motorowego tru­

pem na miejscu.
Drugi strzał skierował do kon­

duktora tramwaju, jednak chybił. 
Sprawca zbroani zdołał umknąć.

Kradzież.

Zwolińska Helena zam. Kr. 
Jadwigi 56, zgłosiła do policji, 
że nieznany sprawca dostawszy 
się do jej zamkniętego mieszka­
nia, skradł ze szafy kwotę 40 zł.

Z kursu umiejętności 

sprzedaw ania.

W e wtorek dnia 9 lutego br. 
odbędą się w Muzeum Przemy­
słów em następujące wykłady:

Godz. 19.30 (7.30) „Zacnowa- 
nie się w przedsiębiorstwie" Dr. 
Grodzińskiego. Godz. 20.30(8.30) 
„Demonstrowanie towaru" H. 
Szenwaldera.

Krakowa, ogłoszenia o zapotrze­
bowaniach Gminy, dostawach, ] 
przetargach, wiadomości o wszel 
kich ważniejszych ustawach, uoz- 
porządzeniach, oraz judykaturze 
jakie w ostatnich czasach się 
ukazały.

Pozatcm Dziennik ten zawiera 
dział inseratowy, obejmujący o 
głoszenia różnych firm i przed­
siębiorstw handlowych i prze­
mysłowych.

Prenumeratę można zgłaszać w 
Biurze Prezydjalnem Magistratu 
pojedyncze zaś egzemplarze są 
do nabycia w Dzienniku podaw- 
czym Magistratu w cenie 1 zł 
za egzemplarz.

Tradycyjny ba! m askowy 
n> zędników.

Dziś, we wtorek odbędzie się 
Tradycyjny Bal Maskowy Urzęd­
ników Magistratu m. Krakowa-

Bal ten będący zawsze najwe- 
selszem zakończeniem szeregu 
zabaw karnawałowych, zbierze 
jak co roku elitę towarzystwa 
krakowskiego.

P oczątek  o godz. 9 wieczór-

Tragiczny wypadek w kinie- fl

Jak silne wrażenie może wy 
wołać film. wskazuje dramatyczny 
wypadek, jaki wydarzył się u1! i 
Zagrzebiu, W jednym z tamtej­
szych kinoteatrów wyswieilonu 
niedawno film reżyserji niemiec­
kiej Langa p. t. „M.“ o niezwykl® 
silnem napięciu dramatyczneiu 
Główną akcję tego filmu stano-1 
wiły ohydne morderstwo „upiora 
z Dusseldorfu", Piotra Kurtena-I 
Bestjalskie jego zbrodnie realir | 
żuje się w tym filmie z takim 
realizmem, iż czynił on na pu­
bliczności Zagrzebia wstrząsając® 
wrażenie. Film ten oglądała ró 
wnież 25-letnia mężatka Friecła 
Englander, matka 3-letnieg° 
dziecka, która przyszła oglądać 
film razem z mężem, dyrektorem 
fabryKi.

Podczas oglądania tego film*1 
pani Englander doznała nagi* 
wstrząsu nerwowego, przerywa' 
nego histeiycznem szlochanie^ 
i słowami: „On zamorduje moj1 
córeczkę, napewno ją zamOrduje‘‘|1 
Musiano zabrać ją z kina i oU‘ ] 
wieźć (lo domu. Uspokoiła sif 
dopiero wówczas, gdy położylr 
dziecku obok siebie na łóżku. 1

Stan je j pogorzył się jedna^ 
następnego dnia. Lekarze stwiet' 
dzili, że cierpi na manję przęśl*' 
dowczą wskutek wstrząsu ner' 
wowego. Wstrząsy te spowodu' 
wały wrażenia z tilmu, przedst*' 
wiającego straszne morderstw* 
„upioru z Dtisseldorfu"

Z dnia na dzień stan je j zdń1 
wia pogarszał się i w końcu F 
odwiezieniu je j do sanatorju 
dla nerwowo chorych, zmarł* 
dokładnie w dziesięć dni po 0 
glądaniu filmu.

Władze w Zagrzebiu zakaz* łj 
wskutek tego wypadku śmief 
wyświetlania tego filmu.

I

REDAKCJA t ADMINISTRACJA i Kraków, al. Na Gródka 2. — Telefon 173*02 (od godz. I  — 11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm' 50 gr, Drobne 25 groszy za wyraz. _Prenam erata m iesięczna zl 2  wraz z odnoszeniem do doi**,’
' JOdpowfodsiel-ay r tia W W  I w fśu w cii Alfred Kwiatkowski. Drnkarnia konopol. Traków, Na finidk*
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